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Ogloazenla
za wiersz naiiime- 
Itrowy na pierwazef 
•tronie 10 gTosisy 
polskich, na dra­
gi©] 1 trzeciej — S 

n* czwarte] —  
5 gr. Ogfossealg 
drobne po 3 gromem 
za wyraz. Tłustym  
drukiem — podwój» 
aie. Najmu, ogł«-~ 
30 gr. Dla zagrató- 
cy ceny o loo proc. 
wyższe. Układ ogło­
szeń czterołamowy. 
Ceny ogłoszeń, po« 
dane w złotych pol­
skich, obliczań eb%- 
dą podług kursu 
złotego f r a n k a ,  
ustalonego pcens 
Ministra Skarbu.
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Koks i Węgiel
najkorzystniej nabywać można

HURTOWNI OPAŁOWEJ
Ą. N a p ió r H o w s H i

we Włocławku, ulica Kaliska 17, telefon 209.
UWAGA: Wyborowe gatunki, szybka 

dostawa, niskie ceny!

50.000 sztuk CEGŁY,
maszynowej I ki&sy, fco wagon cegielnia 

pod Toruniem.
l i f  A  r%AM% z n a k o m it e  p o m o r-
W l A | n r | U  sfe le—budowlane i rol­

nicze, wagonowo.

Oeszczulki

Sprzedaje niedrogo

BIURO TECHNICZNE

Idź. Stanisław R Y L S K I
Warszawa, ul, Śniadeckich 22 m. 1o, Tai. 80-79.
Adres telegr.: „TRYSTAlt” Warszawa.

Proś Boga, abyśmy byli światłem czasu i chwili 
i miłością wszystko związali. Słowacki. (List matki).

Lotnictwo w obronie Państwa’
Podczas tegorocznych obrad w Sej- * 

<nie nad ustawą o powszechnym obo­
wiązku służby wojskowej, przemówie­
nia postów różniące się w wielu waż­
nych szczegółach, miały jedną wspól­
ną nutę. Była to nuta melancholji, 
gdy mówcy po rozważaniach nad 
okresem służby, liczbą rekruta, masą 
ludności dochodzili do naszych granic 
i ich obrony. Istotnie te 5.100 kim. 
obwodu, w tem 1.400 kim. granicy 
od strony Rosji, ponad 1.800 kim. 
granicy od strony Niemiec po obu 
stronach wschodu i ód zachodu, nie 
zaopatrzonych w żadne naturalne (wy­
jąwszy Polesie) przeszkody terenowe, 
daje wiele do myślenia. A  przy tem 
położenie głównych ośrodków Pań­
stwa tego rodzaju: stolica kraju —  
Warszawa o 160 kim. niespełna od 
Prus Wchodnich, ogniska najbardziej 
prawdopodobnej napaści, stolica dru­
ga, północna —  Wilno odległa zaled­
wie o 30 kim. od granicy państewka, 
które też zaliczyć trudno do naszych 
przyjaciół, zaś główny motor życia 
gospodarczego i główny arsenał na­
szych środków obronnych —  Zagłębie 
węglowe otwarte do napaści każdej 
chwili i do opanowania od jednego 
uderzenia.

*) Artykuł niniejszy jest rozwinięciem 
odczytu, wygłoszonego przez autora na 
Akademji lotniczej dn. 23/3 zorganizowanej 
w Warszawie przez Ligę Powietrzną Obro­
ny Państwa pod protektoratem p. Prezy- 

•nła Rzeczypospolitej. Red.

Byłoby oczywiście lekkomyślnością 
nie do darowania zamykać na to 
wszystko oczy, byłoby z drugiej strony 
niegodną wielkiego narodu małodusz­
nością poddawać się zwątpieniu zaraz 
na początku swej drogi.

Stara sentencja poucza, że nie ma 
sytuacji dość trudnej, z której by nie 
dało się znaleść wyjścia, jeżeli się ma 
ku temu silną wolę. Jeszcze niedaw­
no, naród nasz był w stokroć gor­
szeni położeniu, bo wogóle nie miał 
państwa. Cóż wtedy czynił, aby 
przetrwać? Gdy sam wkopał się w 
ziemię by zachować swe odwieczne 
siedziby, jego przedownicy unosili się 
w podobłoczne krainy ideału aby 
tam z niewyczerpanego źródła nat­
chnień instrumentem sztuki czerpać 
środki ochronne dla zabezpieczenia*. 
duszy narodu przed niszczącym 
dzia^anieńt obcego panowania.

Nasze położenie obecne jest sto­
kroć szczęśliwsze; mamy państwo 
własne, położone geograficznie niez­
byt korzystne, o granicach rozciąg­
łych i łatwych do zaatakowania, ze 
źle zabezpieczonemi głównymi środ­
kami życia. Ale nie jest ono nie do 
obronienia, jeżeli się tylko wykorzy­
sta te środki obronne, jakie daje tak 
obficie technika nowoczesna. I tu 
bodaj trzeba pójść odrazu za przy­
kładem naszych niedawnych przod­
ków i wraz z nimi szukać tam w 
chmurach i w przestworach podnieb-
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SPRZEDAŻ TOWARÓW WEŁNIANYCH % 
i ZAKŁAD KRAWIECKI W

T. TOMCZAK
WŁOCŁAWEK CYGANKA 16.

Nadszedł nowy transport towarów w naj­
lepszych gatunkach krajowych i zagranicz­
nych, jak na sezon wiosenny, tak i na letni.

Ceny zniżone!

nych ratunku, komponsacji wobec 
niekorzystnych warunków terenu, tu­
taj - na ziemi. Obecnie człowiek 
może wzlatywać ku lazurom niebios 
nie tylko na skrzydłach ideału; teraz 
ma on już do rozporządzenia skrzy­
dła materjalne, wytrzymujące napór 
wichru i stanowiące elem ent składo­
wy cudownego aparatu poruszanego 
działaniem motoru o sile nieraz se­
tek koni parowych. Lotnictwo (jak 
i łodzie podwodne)— oto broń naro­
dów, które chcą zachować swą nie­
podległość przed napaścią zaczepne­
go sąsiada, choćby pod wielu wzglę­
dami silniejszego. Lotnictwo— oto
broń wymarzona narodów rycerskich 
typu nowoczesnego. Choć młodę w 
zastosowaniu do celów wojny, po­
siada ono już bogatą przyszłość. 
W wojnie światowej odegrało rolę 
wybitną i wojna to była zarówno 
probierzem jego wartości, jak i po­
lem zadziwiającego rozkwitu.

Weźmy parę dat z rodzajem ilu­
stracji. Ńa początku wojny, w r. 
1914 było czynnych aeroplanów w 
Anglji— 36, aeroplanów w 6 eskadr, 
w Austro— W ęgrzech— 48 aeropl.—  
8 eskadr, w Rosji— około 150 aeropl. 
25 esk,, we Francji —  150 aeropl.—  
25 eskadr, w Niemczech— 240 aeropl. 
40 eskard.

Niemcy, które szykowały się do 
wojny zaczepnej, były i przed wszyst­
kimi innymi najbardziej przygotowa­
ne. To też ich aeroplany miały po­
czątkowo przewagę na obu frontach, 
a łącznie z lotnictwem austro-wę- 
gierskiem wogóle na wszystkich fron­
tach. Ale mimo wielkich wysiłków 
przemysłu i techniki niemieckiej pań­
stwo to nie zdołało utrzymać swej 
pizewagi, przynajmniej na froncie za­
chodnim, gdy zarówno Anglja, jak 
zwłaszcza Francja, oceniwszy w na­
leżytej mierze znaczenie nowej broni 
postawiły swe lotnictwo na takim po­
ziomie, że już od r. 1917 zyskały w 
nim niewątpliwie i coraz bardziej, de­
cydujące przewodnictwo. Rok 1918 
zastanie już na polu walki 3870 sa­
molotów francuskich, czynnych w 258 
eskadrach, 3600 samolotów angiel 
skich w 200 esk. przy niespełna 4 tys. 
samolotów niemieckich. Zaś produkcja 
miesięczna podniesie się z czasem 
z 2 samol. do 700 sam., we W ło­
szech, do 4000 samol. w Anglji i do 
7000 motorów lotniczych we Francji. 
Nic dziwnego, że samoloty państw

ententy staną się w tym roku panami 
powietrza, nad polami krwawych bi­
tew frontu zachodniego i wycisną te 
gorzkie słowa skargi z ust generała 
yon Below: nasza (niemiecka) artyler­
ia była ślepa, gdy znowu każdy nasz 
żołnierz był w okopie widoczny jak na 
dłoni, bezbronny przed bombardowa­
niem samolotów.

Rozstrzygając wałki tego roku, któ­
rych punktem kulminacyjnym był* 
druga bitwa nad Harną miały tak 
fatalny przebieg dla Hindenburga 
i specjalnie dla armji Kron-princa, bo 
lotnictwo entente-y uczyniło z przed­
pola bitew tajemnicę dla sztabów nie­
mieckich nieprzenikniętą i sławne 
mordercze natarcie kolumn czołgów 
Renault'a były zazwyczaj uderzeniem 
znienacka.

Lotnictwo— służba wywiadu, służ­
ba łączności i sporadycznych napa­
dów niszczycielskich rozrosła się do 
rozmiarów osobnej broni, wyrasta na 
osobną armję z samoistną strategją 
i taktyką, ba— jak chcą niektórzy— na 
osobną siłę zbrojną, trzecią powietrz­
ną obok lądowej i morskiej, straszną 
dla tych obu, gdy jest przeciw nim. 
Aeroplany odegrały pierwszorzędną 
rolę w walce z łodziami podwodnemi 
Niemiec i angielski lord admiralicji 
Fisher swój pogląd na stosunek tego 
nowego rodzaju broni do floty wo­
jennej streści! w zdaniu: »pancernik 
umarł— zastąpi go płatowiec“. Zdanie 
tak brzemienne dla Anglji swą treś­
cią potwierdził inny autorytet tego 
kraju sir Percy Scott, mówiąc: „pan­
cernik umarł; przyszłość należy do 
lotnictwa, którego rozwój uwypukli 
się coraz bardziej“ .

To są doświadczenia i oświadcze­
nia niedawnej przeszłości. Co mówi 
teraźniejszość i jakie są widoki przy­
szłości najbliższej? Teraźniejszość w 
tej sprawie oświetla wymownie 
pierwszoplanowa pozycja lotnictwa w 
hierarchji państwowej w budżecie 
i w życiu ogólnem krajów. Stany 
zjednoczone posiadają samodzielny 
urząd lotnictwa, które w budżecie 
państwa pochłania, 106 mil. dolarów 
rocznie, i stara się, jako lotnictwo 
cywilne opanować komunikację pocz­
tową express, na początek między 
Nowem Jorkiem i Waszongtonem, 
oraz stworzyć stałą komunikację lot­
niczą przez Atlantyk.

(<*• c.)
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R e z o l u c j a .
Młodzież akademicka Uniwersyte­

tu Poznańskiego zebrana w dniu 25 
marca 1924 r. na wiecu w Collegium 
medicum, czuje się w obowiązku, zwa­
żywszy na niesłychane postępowanie 
Niemców w stosunku do Polaków 
a ostatnio nawet wobec przedstawicieli 
Rzeczypospolitej Polskiej w Rzeszy 
Niemieckiej —  do wyrażenia swego 
najgłębszego oburzenia z powodu 
niedawnego zamachu morderczego na 
wieekonsula polskiego w Olsztynie —  
do napiętnowania tego rodzaju ban­
dyckich napadów na reprezentantów 
Państwa Polskiego jako niezgodnych 
już nietylko z normami stosunków 
międzynarodowych lecz już wprost 
z najzwyklejszą etyką obowiązującą 
ludzi cywilizowanych, do stwierdzenia 
wreszcie, że skrytobójcze ataki na Po­
laków w Niemczech stają s ę ostat­
nio tak częstymi, że w ich ciągłości 
dostrzedz hależy utajony cel uniemo­
żliwienia Polakom pobytu na tery- 
torjum Rzeszy Niemieckiej.

Młodzież akademicka, która krwią 
swą^i czynami dowiodła swej czuj­
ności wobec wrogów o?czyznv, czu­
je się w prawie do zwrócenia się 
z równie gorącą jak energiczną proś­
bą do Rządu, by zechciał wobec f k* 
tów tych zażądać cd Rzeszy Niemiec­
kiej najdalej idących rekompensat 
jak i rękojmi, źe analogiczne występ­
ki już się nie powtórzą. Żądania ta 
tymbardziej dotyczą Rządu niemiec­
kiego wprost, źe krwawa akcja anty­
polska w Niemczech jest oczywistym 
rezultatem nieprawdopodobnie ostrej 
agitacji prowokacyjnej prasy nie­
mieckiej, które; to agitacii —  wyraź­
nie do zbrodni nawołującej —  nie 
uważał Rząd niemiecki za stosowne 
przeciwdziałać

Żądanie rek mpensat skierować 
się winny nietylko przeciw rzeczy­
wistym winowajcom, lecz na de wszyst­
ko przeciw inicjatorom tej akcji, za 
których uważać należy w pierwszym 
rzędzie »Allensteiner Zeitung« 1 nie­
jakiego p. Maksa Worgitzkiego, który 
w artykułach umieszczonych w- tejże 
gazecie nawoływał dosłownie do na­
padów na konsulaty polskie.

Młodzież Uniwersytetu Poznańskie­
go czuje się wreszcie zniewolona do 
stwierdzenia, że niezdolna jest już 
uwierzyć w celowość papierowych 
protestów ze strony polskie), z której, 
jak to ostatnie czyny dobitnie wykazu­
ją ludność Rzeszy Niemieckiej wyraź­
nie drwi, —  1 że w razie dalszych 
ekscesów antypolskich w Niemczech, 
trudno jej będzie powstrzymać się 
od bezpośredniego zareagowania na 
czyny niemieckie, cisnące łzy i krew 
z współbraci naszych pod rządami 
niemieckiemi,

Z odczytu o ubezpieczeniu żywego inwentarza.
Staraniem Włocławskiego Od­

działu Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń 
Wzajemnych w dniu 24 b. m. w sali 
T-wa Krajoznawczego został wygło­
szony odczyt o aktualnych obecnie 
ubezpieczeniach żywego inwentarza.

Odczyt wygłosił dyrektor tego 
działu ubezpieczeń w Zarządzie P. D. 
U. W., p. Leon Ostaszewski.

Prelegent omówił na wstępie ubez­
pieczenie źywegp inwentarza zagra­
nicą, zaznaczając, iż rozwijają się one 
tam pomyślnie dzięki temu, źe zostały 
powierzone samym ubezpieczonym, 
którzy są zrzeszeni w niewielkie spół* 
dzielnie ubezpieczeniowe. Pomyślny 
rozwój tych stowarzyszeń jest gwa­
rantowany ścisłą kontrolą oraz niską 
taryfą.

Opierając się na tej praktyce 
w państwach zachodnio-europejskich, 
Polska Dyrekcja Ubezpieczeń W za­
jemnych przystępuje obecnie do orga­
nizowania niewielkich co do terenu 
(w zasadzie —  gmina) stowarzyszeń 
(kółek) ubezpieczenia żywego inwen­
tarza. Zadaniem takiego kółka będzie 
nie osiąganie największego zvsku> 
lecz najwyższego stopnia dobrobytu 
należących do niego członków. Nad­
wyżki bilansowe tych kółek będą prze­
znaczane na cele użyteczności publicz­
nej —  w pierwszym rzędzie na akcję 
zapobiegawczą w zakresie zdrowot 
ności żywego inwentarza, która to 
akcja polegać może na ułatwianiu 
ludności przeprowadzania szczepień 
ochronnych, popieraniu walki z cho­
robami zwierząt ulepszaniu warunków 
zdrowotnych żywego inwentarza itp. 
Wszystkie kółka związane będą sto­
sunkiem reasekuracyjnym z P Iską 
Dyrekcją Ubezpieczeń Wzajemnych, 
Dzięki czemu będą mogły oprzeć 
swój byt na tem mocniejszej podsta­
wie finansowej.

Omawiając szczegółowo organi­
zację typowego kółka, prelegent wy­

jaśnił, kto tpoźe być członkiem sto­
warzyszenia. A więc dowiedzieliśmy 
się, źe w zasadzie członkiem st »warzy- 
szenia może być każdy właściciel ży­
wego inwentarza, jednak z wyjątkiem: 
zawodowych handlarzy zwierząt i rz3ź- 
ników, tych właścicieli żywego inwen­
tarza, którzy przyjmują zawodowo #a 
postój cudze zwierzęta, wszyscy ci, 
którzy niedostatecznie karmią, źle się 
obchodzą lub niedbale utrzymuią zwie­
rzęta. Do ubezpieczenia mogą być 
przyjmowane tylko zwierzęta zdrowe 
w wieku od pó! roku do lat 12. Zwie 
rzęta pod względem stanu zdrowia 
niepewne mogą być przyjęte jedynie 
po zupełnem wyzdrowieniu, zaświad- 
czonem przez lekarza weterynarii. 
Do ubezpieczenia nie mogą być przyj­
mowane zwierzęta o wysokiej wartości, 
gdyż to musiałoby pociągać za sobą 
w konsekwencji nadmierne podwyż­
szenie składki.

Po odczycie wywiązała się dyskusja, 
w której zabierali głos pp.; dyrektor 
oddziału włocławskiego P, D. U. W. 
J. Przedpełski, lekarze weterynarii: 
Rydel z Chodcza, Szokalski i Woli- 
oraz właściciel majątku Ossowo w paw. 
włocławskim, p. Szatkowski i inni. 
W dyskusji wyjaśniło się, że odpo­
wiedzialność kółka rozciąga się także 
na choroby zaraźliwe, przyczern kółko 
wypłaca różnicę Anędzy sumą ubez­
pieczeniową a sumą wypłacaną przez 
rząd za padłe sztuki. «Kółko również 
wypłaca odszkodowanie za sztuki za­
bite z rozporządzenia władz admini­
stracyjnych, a odpowiedzialność jego 
ustaje dopiero wówczas, gdy władze 
państwowe ogłoszą, iż w Tianej miej­
scowości panuje epizootja. Wreszcie 
prelegent poinformował, że kółka od­
powiadać będą za sztuki padłe pod­
czas dokonywania szczepienia lub ka­
stracji, tylko wtedy, gdy one będą 
dokonywane przez lekarza weterynarji.

S p r a w a  N i e m i e c k i c h  ] 
k o l o n i s t ó w  w  fPolsee® j

GENEWA, 2.1 V. PA T Dnia 10 
b. m. zbierze się w Paryżu komisja 
Ligi Narodów dia rozpatrzenia sprawy 
kolonistów Niemieckich w Polsce.

Z  K R A J U ,

Przed otw arciem  B anku P ol­
skiego. Zebranie założycielskie akcjo­
nariuszy Banku Polskiego ma się od­
być dn. 15 kwietnia r. b. Rozpoczęcie 
działalności Bknku przewidywane iest 
28 kwietnia. Do tego czasu załatwiona 
zostanie sprawa przyjęcia części akty­
wów i passywów P.K.K.P. przez Bm k 
Polski jak również likwidacja P.K.&.P. 
W sprawie tej odbywają się narady 
w Min. Skarbu.

N asze d ługi zagraniczne. Min. 
Skarbu przekazało „National City 
Bank of New York* całą kwotę po­
trzebną na opłatę kuponów kwietnio* 
wych r. b, od pożyczki dolarowej,

Sprzedaż przedsiębiorstw  pań­
stw owych. W programie uzdrowie­
nia finansów przewidziana była 
sprzedaż niektórych przedsiębiorstw 
państwowych, w celu powiększenia 
funduszu sanacyjnego, W związku

z tem Komitet Ekonomiczny Mini 
strów postanowił sprzedać następują­
ce przedsiębiorstwa państwowe, bę­
dące pod zarządem państwowym: 
Kopalnie Spytkowice Gwarectwo 
węglowe »Brzeszcze«, Hutę »Blachow­
nia c pod Częstochową. Zbiorniki naf­
towe »Pclmin« w Glańsku wraz 
z placem i urządzeniami na Schel- 
miill oraz akcje zakładów amunicji. 
»Pocik«, uzyskane przez Skarb Pań­
stwa z tytułu udzielonych zakładom 
pożyczek.

U stalenie term inu konferencji 
polsko gdań skiej. Jak się dowia­
dujemy, zapowiadane przez prasę roz­
poczęcie się pertraktacyj handlowych 
polsko-gdańskich, odbędą się w Gdań­
sku, począwszy od dnia 7-go kwiet 
nia r, b, Zas dniczą sprawą,' mającą 
być rozstrzygniętą jest kwestja przy- 
wozowo-wywozowa, oraz ustalenie za­
sad monopolowych Skład delegacji 
ze strony rządu polskieg > jeszcze nie 
jest ustalony. W każdym razie roko*

M Y Ś L I .
Wybrał J. K .

Szczęście w nas jest. Bądźże m% 
tak rozweselona i upewniona, bez 
próżnych zachceń, ale pełna modlitwy 
o szczęście prawdziwe dla nas obojga.

Słowacki (list do matki.)

waniom przewodniczyć będzie ko­
misarz generalny Rzpłtej Polskiej 
w Gdańsku p. dr. Strasburger.

S p ra w y gdańskie. Dn. 31 b. m.
w poniedziałek odbyła się w Min. 
Przem. i Handlu narada w sprawach 
gdańskich. Konferencja ta ustaliła 
stanowisko rządu jakie ma zająć de- 
legacja polska w rokowaniach polsko- 
gdańskich, które rozpoczną się 7 kwiet­
nia r. b.

P o lity k a  rządu w obec m niej­
szości narodow ych. Na wtorko­
we m posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej, podczas dyskusji nad 
budżetem M n. Skarbu, według opinji 
panującej w kolach sejmowych prem­
ier i minister skarbu p. Wł. Grabski 
ma wygłosić zasadnicze expose to od­
nosić się będzie nie tylko do sanacji 
»skarbu i spraw związanych z finan­
sami państwa, ale obejmie także ca­
łokształt polityki rządu z uwzględnie­
niem tych spraw, którym dotychczas 
rząd ze względu na wytężoną dzia­
łalność dziedziny finansowej poświę­
cał małą uwagę.

W y w ó z cu kru  zagranicę. Na 
mocy uchwały Komitetu Ekonomicz­
nego Rady Ministrów, Główny Urząd 
Przywozu i Wywozu udzielił pozwo­
lenia na wywóz zagrahicę ICO o ton 
cukru. Pozwolenie uzyskała cukrow­
nia „Józefów* na pokrycie zobowiązań 
kontraktowych.

U lg i dla w szystk ich  w y sta w ­
ców  w  P  dwie. Jak nas intormują 
komitet wystawy wzorów w Padwie, 
która odbędzie się od 5 do 19 czerwca 
r. b., zawiadomił Mm. Przemysłu 
i Handlu, źe dla polskich wystawców 
udzielane będą jaknajdalej idące ułat­
wienia i ulgi. Ulgi te w formie zni­
żek 50 proc. od opłat za miejsca w pa­
wilonach oraz na wolnych terenach 
zostaną zapewne przez naszych prze­
mysłowców odpowiednio wyzyskane.

P o lsk ie  w yro b y  em aliow e do 
A m e ry k i i Indu. Londyńska firma 
Brown and Hagno wyraziła gotowość 
ekspedjowania do Południowej Ame­
ryki i Indji wyrobów emanowanych 
fabryk polskich, o ile ceny i gatunek 
naszych wyrobów będą odpowiednie. 
Dotychczas, jak stwierdzono firma 
ta eksportowała towary emaliowane 
niemieckie. Eksport wiader i kubłów 
% Niemiec wynosił tysiące wagęnów. 
W związku z powyższym nadmienić 
wypada, źe przemysł emaliowy w Pols­
ce jest d?>ść rozpowszechniony. Po­
siadamy szereg fabryk, jak War­
szawska fabryka wyrobów metalowych 
i emalów. „Wulk nM; fabryka wyro­
bów emaliowanych „Wesku* w Ol­
kuszu; fakrvka Sitarskiego w SuHhe* 
dniowie 1 Herszfelda Victoria w Gru­
dziądzu.

EUGENJA ZOFJA WRZESNIENSKA.

S z l a K i e n ?  ł e z .

Na świecie tak smutno!
Od kdku dni deszcz, potem wichura 

piekielna, co dęby z korzeniami wy­
wraca, co trzęsie w posadach domami 
miasta, źe zda się wszystkie okna wy­
lecą, a szyby na szczątki potłuką.

Ludzie tak dalece zajęci zdoby­
waniem majątków, stanowiska łub 
oklasków, źe trudno im myśleć równo­
cześnie o dugich, tembardziej do­
pomóc nieszczęśliwym.

—  O!... co to, to nie!
—  Muszę sobie kupić willę!
— Ja zaś myślę o tym mająteczku 

za Wis/ą,
—  A  ia pragnąłbym posiąść choć­

by ten czteropiętrowy domek przy 
ułicv Szerokiej.

Nic więc dziwnego, źe do pewnego 
mieszkania na skraju miasta poprzez 
dach podziuraw ony woda leje się po 
ścianach, na podłogę i na łóżko,

w ktorem leży umarła przed chwilą 
kob eta.

Ale cóż to może kogo obchodzić? 
O, tak!
Cóż to może kogo obchodzić? 
Każdy ma swoje troski, trudy, prze­

szkody i zawody. Pewnie.
A umarła leżała spokojnie w ma 

j jestac e śmierci i nędzy strasznej, 
♦ Oczy nawpół otwarte, jakby szu- 

{ kałv kogoś wokół siebie. Ciało wy- 
j chudzone, mizerne —  istny szkielet.

Taż przy umarłe? siedział na 
j stołku jej mąż. Siedział skamieniały 
I z bólu i niemocy.

Stracił miejs e we fabryce,

! Teraz postradał żonę.
Pozostało dziecko, dla którego 

i otwierała się przyszłość niepewna,
! straszna.

Pięcioletnie maleństwo st ło też 
obok zmarłej, a wspiąwszy się na 
paluszkach, sięgało rąrzynami do nie­
boszczki i ta gijąc je) bezwładną rękę, 
wołało:

—  Matuś... matuś... wstawaj,..
—  Zochnie chce się jeść

Matuś nie wstawała, bo jakżeż?
A jednak Zochna nie przestała 

| wołać:
— Mamul^ńko, obudź się... wstań...

—  To ja, Zochna... chce mi się jeść...
Na te słowa powstał, dotycnczas

siedzący a skamieniały z bólu po stra­
cie żony ojciec maleńkiej Zochny. 
Oderwał przemocą maleństwo od zmar­
łej matki i przygarnął do piersi wy­
chudzonej, z której naraz porwał się hu­
ragan długo wstrzymy wanega szlochu.

Kto shszał płaczącego mężczyznę, 
ten poznał, iż niema straszniejszego 
jęku b leści nad płacz mężczyzny.

I oto ten skamieniały człowiek 
z bólu nadmiernego zapłakał, jak płacze 
dziecko opusz&one, bezradne, bo zni­
kąd ratunku ani pociechy me było 
widać, ni dla Zochny, ni dla niego.

Nie skarżył się.
Skarga już dawno zamilkła mu na 

ustach. Nie myślał szukać pomocy 
u ludzi. Wiedział, źe napróźno.

O Bogu zapomniał nieszczęśliwy. 
Zerwały się w nim wszystkie struny 
spokoju i szczęścia.

Nie uspakajał już głodnego dziecka, 
bo jakżeż? Nie ma ozem nakarmić,

I dhtego rozpaczliwie płakał.
Naraz powstała w nim jakaś stra­

szna myśl. Postaw i! dziecko obok 
zmarłej i gwałtownie skierował się ku 
wyjściu.

Ale maleńka Zochna zawołała:
— Tatuś, dokąd idziesz?
Obejrzał s ę ojciec, przystanął —

zawahał się, Tak m leństwo rzucić 
na pastwę 1 >su? Coś w s^rcu za­
drżało, ale tyko na ch wilę. Uśmiech­
nął się dziwnie jak >ś i wyjąkał:

—  Bułki ci kupić...
—  Tylko nie wychodź z domu!—
Wyszedł.
M4 ej Zochnie okrutnie się dłużyło. 

A  tatusia nie bvło wid ić wcale. A jeść 
się chciało maleństwu coraz więcej. 
M tuś nie cłicLta wstać, tylko spala 
i spała. Dziwna ta nfamuleńka dzisiaj. 
Nawet płacz nie był w stanie obudzić 
m itusi, A dawniej bv!o inaczej. Ma­
tuś zrywała się natychmiast i pytała:

—  Czego płaczesz?
—  Zosiu uspokój się!

i .

1
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C o  niesie dzień?
Dziś: Ryszard b.
Jutro: Izydor b. w. dr.

Wschód słońca o g. 5.32 

Zachód o g. 6.35 
Wsch. księżyca o g. 5.34 
Zachód o g. 5.40

Spostrzeżenia Stacji M eteoro­
logiczne! w e W ło cław k u .
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Z powodu remontu klatki dla termo­
metrów, notowań temperatury przez kilka 
dni nie będzie.

Czytelnia kato lick a  (v is-a -v is  
katedry) otwarta we wtorki i piątki 
od godz, i —  4-ej po południu.

T ow . Krat. Oddz. K ujaw . Mu­
zeum otwarte od godz. 12— 13 i pół.

K urs franka złotego waloryza­
cyjnego na dzień 3 kwietnia r, b.
wynos?. 1.800.000 mb.

Z  g ie łd y  d. 2 . 4:
Dolar " 9 250,000
Funt angielski 39775-£°o
Frank szwajcarski 1.615 75°
Frank francuski 5 17.500
Frank belgijski 403 75°
Liry włoskie 407.OCO
Korony czeskie 267.250
Korony austriackie (ico* 131.000 
4% premj. x.oqq.coc,, 8°/0 doz, 
złota j4.GOG.oco, 6% poż. seria II A.
1.350.000, 63/o pożycz, doi. 5.150.000, 
4x/2%  listy zustawne Tow. Kredytowego 
Ziemskiego (216 mk. =  ico rab. rosyj.)
4.500.000.

P ierw szy  statek.. W dniu wczo­
rajszym przybył do Włocławka o godz. 
6 rano pierwszy pasażerski statek 
„Kazimierz Wielki". Odjechał o godz. 
I popołudniu.

P lace  n auczycieli i w p isy  szk o l­
ne, Utrzymaliśmy komunikat nastę­
pujący z prośbą o ogłoszenie:

„Uważając za konieczne ogłosze­
nie norm z a kwiecień, wcześniej, niż 
w miesiącach poprzednich, kiedy na­
uczyciele zbyt późno otrzymywali wy­
nagrodzenie, komisja norm u h wala:

1) . Licząc się z tern, że wahania 
się cen są obecnie niewielkie i źe 
można je ewentualnie uwzględnić 
w następnym miesiącu, należy wy­
płacić pomiędzy I — 5 kwietnia wy­
nagrodzenie w wysokości norm mar­
cowych. *

2) . Trzecia rata wpisu na rachunek 
drugiego półrocza, płatna w kwietniu, 
równa się racie drugiej marcowej, 
t. i. wynosi 75 —  82 miljonów mk, pol­
skich, w zależności od klasy i od

średniej liczby uczniów w jednej kla­
sie danej szkoły.

3) Powyższą ratę wpisu należy 
wpłacić pomiędzy 1— 5 kwietnia, aby 
szkoły nie były zmuszone stosować 
rygorów lub do rat zb>t późno wpła­
canych doliczać kosztów pożyczek, 
zaciągniętych na pokrycie zobowiązań.

Zjazd  b. u czn iów  Gim nazjum  
grodzień skiego. W gronie syyCho­
wańców przedwojennego Gimnazjum 
grodzieńskiego powstała myśl zwoła­
nia w Grodnie zjazdu b. uczniów te­
goż Gimnazjum od czasów najdaw­
niejszych do roku 1914 włącznie.

Zjazd ma się odbyć 23 kwietnia 
1924 r. czyli w dniu czwartym świąt 
Wielkiej Nocy. Zbiórka o godz. 9 w 
1 kaiu b. Gimnazjum w Grodnie przy 
ul. Dominikańskiej Nr. 10.

Pragnących wziąć udział wzjeździe 
uprasza się o wczesne zgłoszenia, ce­
lem ustalenia liczby uczestników, po­
czynienia ułatwień w zakwaterowaniu 
i przygotowaniu wspólnej wieczerzy. 
Adres Komitetu Org Grodno, ul Pił­
sudskiego Jsis 16 Br. Szuszkiewicz —  
Kom. Org. stanowią pp: prof. St. Ko« 
ściałkowski, K. Giedrojd, hr. Szuszkie­
wicz, J. Biegański, Z. Hezhaczewski, 
Z. Cybulski, S. Cvdzik, N O ’Brien de 
Lascy, FL Raiuhardt i Cz. Gil.

Inne pisma polskie proszone są
0 przedruk.

W yjaśn ien ie. Pan Stańczak wy­
jaśnia sprawę sprzedaży sklepu przy 
ul. 3-go Maja, w ten sposób: Bvłv 
wprawdzie zabiegi i starania ze stro­
ny żydowskiej, aby sklep ten kupić, 
dawano parę miliardów więcej niż 
dawali kupcy polscy, jednakże stara­
nia żydowskie nie osiągnęły celu. S^lep 
sprzedałem polakowi Królowi. (Przr- 
pisek redakcji). Z radością podajemy 
to wyjaśnienie p. Stańczaka z równo­
czesnym życzeniem, aby każdy trzy­
mał mocno w rękach ojcowiznę nie 
dając jej w ręce żydowskie.

Sprostow anie. W  75 „Słowa 
Kujawskiego* w protokule z posiedze­
nia Radv Mieiskiej dnia 24 b. m.
w punkcie dotyczącym wyboru vice 
prezydenta, wkradły się następujące 
pomyłki:

I) W wvniku głosowania powin­
no być: Kart z napisem: „Inź. Cze 
sław Gaizler 18 (osiemnaście)“ a nie 
16. 2) W  uchwale dotyczącej warun­
ków wynagrodzenia Viceprezydenta, 
w punkcie 4-vm, końcowy ustęp po­
winien brzmieć „płatną w 6 wzgl, 12 
miesięcznych ratach*.

Ładne porów nanie. Na dzień
1 kwietnia r. b. ceny w cukierniach 
warszawskich były wyższe od 75 do 
100 proc. I tak: za szklankę kawy 
płaci się tam 700 tvs. u nas 500 tys., 
pół szkl nki tam 500 tvs. u nas 250 tys., 
szklankę herbaty 500 tys., u nas2|Otvs.f 
szklankę mleka 400 tys., u nas 250 tvs. 
Zdawafrbv się, źe takie napoje, jak 
kawa, herbata piwinny być tam tań­
sze, aniżeli u nas. Uważać należy,

Triumf sanacji polskiej zagranicą.
Pożyczka polska we Włoszech została 

5 krotnie pokryta.
Według otrzymanej wczoraj przez ministerstwo skarbu 

informacji z Medjolanu Polska Pożyczka we Włoszech, za* 
kontraktowana w dn. 14 marca r. b. została w niespełna 
2 tygodnie pokryta 5-krotnie. Subskrybenci otrzymują zatem 
tylko udziały wysokości 20 proc. sum zadeklarowanych.

Jest to wielki sukces, uważany we Włoszech za wielkie 
zaufanie, jakiem Polska cieszy sią w tern państwie.

List z Ciechocinka.
Wyjechaliśmy autem szosą toruń­

ską w kierunku Ciechocinka. W drodze 
już w okolicach Ciechocinka wołano 
do nas, że nie przejedziemy ze wzglę­
du na przeszkody, jakie spotkamy. 
Niebawem nałraliliśmy przeszkodę. 
Wisła przelewała swe wody do 2 met­
rów wysokości przez szosę i dalej 
płynęła wartką falą rozlewając się 
wzdłuż całej szos}'.

Musieliśmy szukać lodzi.
Za bajeczną wprost cenę łódkę 

udało się nam zdobyć.
* Lasami tonącymi w wodzie, je­
ziorami, jakie potworzyła Wisła zale­
wem, po kilku godzinach jazdy doje­
chaliśmy do Starego Ciechocinka, 
który, oprócz pagórka, cały zalany 
wodą. Na tym pagórku spotykamy 
zrozpaczonych mieszkańców przy ogni­
sku. A wszyscy wyrzekają, płaczą 
głodni, zziębnięci, bo, jak stali, uciekli, 
nie zabierając ze sobą nic do zjedzenia, 
nic z pościeli lub czystego ubrania.

Jedziemy dalej. Dojeżdżamy do 
Ciechocinka. Całe miasto zalane. 
Domy parterowe pod dach w wodzie.

* Jedziemy do hotelu Mullera, aby 
coś przekąsić. Okazuje się, że hotel 
do p łowy w wodzie. Wesołość, mu 
zyka, życie, które falą buchało w tym 
gmachu, zamilkło, jakby gdzieś w wodę 
zapadło.

Spotykając co chwila to na dachach, 
to na balkonach nieszczęśliwych po­
wodzian, dojechaliśmy wreszcie do 
domu, w którym mieści się admini­
stracja zdrojowiska.

Jedyny dom w Ciechocinku omi­
nięty powodzią. Tutaj mieści się cała 
akcia ratownicza, na której czele stoi 
dr. Raczyński. Podzielono Ciechocinek

na 8 rejonów. Mężowie zaufania roz­
wożą i rozdzielają żywność (chleb 
suchy z kiełbasą) najbardziej doktnię- 
tych powodzią.

Dowiadujemy się o przyjeździe 
p. vice-wojewody warszawskiego Mae- 
teufia i starosty nieszawskiego Dzwon- 
kowskiego.

Ze względu na grasujące bandy 
piratów ogłoszono stan wyjątkowy 
i sądy doraźne.

Oddział saperów prowadzi akcję 
ratowniczą. Widzimy, źe mają zamało 
kuchni wojskowych. Przydałyby się 
jezzcze choćby ze dwie z prowiantem.

Wracamy.
Trzy godziny powrotnej jazdy 

łódką. Po drodze spotykamy kolonię, 
której domy do połowy pogrążone 
w wodzie.

W tej to kolonji biedni powodzianie 
przez dwa dni wyczekiwali na dachach 
w chłodzie i głodzie zmiłowania bo­
skiego. Dopiero vice-wojewoda Man- 
teufel w objeździe zauważył nieszczę­
śliwych i uratował od głodowej śmierci.

Podjeżdżamy do przerwanych tam> 
Poza wyrwami tamy sięgają na metr 
ponad wodę. W jednem miejscu 
tama wysadzona, aby woda miała 
odpływ.

Woda powoli opada. Taki stan 
rzeczy potrwać może ze dwa tygodnie,

Wszędzie widać znis uczenie zwłasz­
cza prywatnej własności. Skarb po­
niósł tu straiy małe. Co do ofiar 
w ludziach niema jeszcze pewnych 
danych.

Sezon dla wojska o miesiąc odło­
żony.

Al. S .

źe z chwilą pełnej stabilizacji marki 
i ukazania s'ę nowej waluty, ceny się 
unormują i będziemy widzieli takich 
różnic, jakie widzimy w obecnej chwili.

K R O N IK A  P O L IC Y J N A
Pijaństw o. Rakowskiego Włady­

sława, zam. przv ul Starodębskiej 12, 
Wiśniewskiego Feli sa , zam. przv ul. 
Szpichlernej 3/5, Olejniczaka Jana,

zam. przy ul. Toruńskiej 7, Lisiec­
kiego Stefana, zam. przy ul. Żabiej 
i Ledzichowskiego Edwarda policja 
pociągnęła do odpowiedzialności za 
opiLtwo i zakłócenie spokoju pu­
blicznego.

K radzież. Hermanowi Kirs?tein- 
nowi okradziono koguta. Sprawców 
kradzieży wykryto.

A dzisiaj nic —  i tatusia niema —  
i bułek niema...

Kiedy jednak odezwał się w niei 
głód sdnieiszy, opuściła umarłą matuś 
i pos?ła szukać tatusia, co miał przy­
nieść bułki.

Zochna wysunęła się z mieszkania 
na obszerne podwórze. Instynktow­
nie sk erowała kroki w stronę ogrodu 
Zdała widna była, jak na dłoni, jabłoń 
rozłożysta. Nad jabłonią niebo po­
godne, ugwieźdźone, z księżycem roz 
snuwającvm blaski pełne, co zdawały 
się stapiać w jedno morze jasnej zie­
leni, zalewające wszystko na swej 
drodze.

I płynęły ja^ne strumienie na dachy 
wielkiego miasta, na ogrody, na jabłoń 
rozłożystą, której gałąź znaczyła się 
cieniem pionowym na podobieństwo 
słupka.

Z >chna szła w tej poświacie księ­
życowej, znacząc za sobą cień krótki 
czarny. Szła do jabłoni.

Jej prosta szczera duszyczka nie 
przewidywała, co może ją siootkać, 
jaki okropny widok, jaka niespodzian­

k a .  Zochna stanęła pod tvm słup­
kiem Był to wisielec. Z ubrania 
poznała, że to tatuś. Mocniejsze ode­
zwanie s>ę głodu przypomniało jej, co 
tatuś obiecał. Zdziwiona więc nie­
ruchomością trupa, schwyciła rączy- 
nami za nogi tatusia z zapytaniem:

—  No a bułki kiedy będą?
Z bierności wyprowadzony trup 

zakręcił s«ę w miejscu na sznurze 
i oczom Zochny ukajał\ się głowa 

j straszna wisielca — do tej chwili od­
wrócona w inną stronę. Zzieleniała 

; z czerwonemi piętnami twarz, wyba­
łuszone okropnie ślepia i wywieszony 
ozór. Oniemiała ze zgrozy. Strach 
przeszył dziewczęce serduszko.

Krzyknęła obłąkańczym głosem 
i nibv wirem wichrowym porwana, 
pognała hen przed s ebie. Sk ^wvt 
wyrywał się tylko z iei młodej piersi, 
a rękoma trzepała, jakby chcąc od­
pędzić od siebe marę, co zdawała

I się przeklęńsi^em lakiemś nie«bdzial- 
nem zawisnęła nad nią i gniotła bo- 

j leśnie. Rozwiany włos unosił s ę 
f nad biedną główką nimbem łagod­

I

i
1

j

1

nym, sukienka w biegu plątała się 
między kolankami.

I biegła, biegła, biegła bez wy­
tchnienia. niby, ta młoda psinka ob- 
skoczona zgrają wilków,

Serduszko zamierało od gwałto­
wnego bicia, oczy pałały dziwnym 
obłąkańczym blaskiem, na ustach 
skarga żałosna. Tak przeleciała, ni­
by ten ptak spłoszony, obok domów 
poza miastem, drogę żwirem usłaną 
przy rzece i wydostała się w czyste 
pola.

Strudzone nóżki plątały się coraz 
bardziej, przebiegła jeszcze parę kro­
ków i runęła całem swem ciałkiem 
na piasek nadbrzeżny. Twarzyczkę 
przywarła do ziemi i zaniosła się o- 
kroprpym łkaniem, co zdawało się ro­
zrywać jej młode dziecięce piersi.

Nagle, jakby jakaś nadludzka siłą 
dźwignięta, zerwała się znowu, krzyk­
nęła przeraźliwie, donośnie,* twardo 
i skoczyła przed siebie. Twarz skrzy­
wiona krwawe oczy, pianą pokryte 
usta, ozór wyciągnięty strasznego ta­
tusia stanął jej znowu przed oczyma...

Zadrżała na całem ciele i znowu 
gwałtownie rzucała rączynami, opę­
dzając się od strasznego widziadła.

Krzyczała przeraźliwie, obłąkańczo.
* wzywała pomocy, wyciągała rączyny
* przed siebie, jakby szukając oparcia...

A biegła wciąż potykając się d ka- 
1 mienie, krwawiąc ręce i szarpiąc su­

kienkę o krze cierniste, zagradzające 
drogę.

Biegła wciąż, a dusza jej była peł­
na nieopisanego lęku, oczy zalane 
krwią, obłąkane, na ustach zgroza. 
Coraz słabsza biegła, biegła, biegła...

A pola rozpościerały się zwartym 
półkolem, nieczułe, jakby odumarłe, 
pustynne. A  Wisła płynęła szeroką 
falą bhszcząc, nakształt wypolerowa­
nej stali. Nikt nie słyszał skarżące­
go się głosu opuszczonej, rwące}

! sie naprzód, biednej małej Zochny..,
M iłe usteczka Zochny coraz sta- 

j biej wzywały pomocy, obłąkane śle* 
: pe oczv napotykały wszędzie puste 
i pola, bezmierne, ogromne pola skąpa* 
1 ne w blaskach księżyca...
| _______

*
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Do odebrania. W tutejszej Eks­
pozyturze Śledczej znajduje się futro 
wierzch sukno czarne, spód czarny, 
włos duży, które prawdopodobnie po­
chodzi z kradzieży. . Poszkodowani 
nogą je w godz. urzędowych obejrzeć, 

—  W Komisarjacie są zatrzymane 
błąkająca się krowa i perliczka nie­
wiadomych właścicieli. Po udowod­
nienia można je odebrać, jak również 
świniak zdjęty z płynących lodów na 
Wiśle,

Z teatru.
W niedzielę dn. 30 marca b. r. 

sekcja dramatyczna Stów. Młodzieży 
Katol. „Spójnia” odegrała w sali 
Polonja tragedję w 4-ch aktach ze 
śpiewami Ig. Ziemby p. t. „Męczeństwo 
Sw. Stanisława na Skałce” Sztuka ta 
poważna i trudna, wypadła jako całość 
bardzo dobrze. Znać było, że młodo­
ciani amatorzy „Spójni" nie szczędzili 
trudu i pracy, by gości całkowicie 
zadowołnić. Na szczególniejsze wy­
różnienie z obsady zasługują: Henryk 
Maciejewski, który w roli Janka, 
pazia Bolesława, doskonale się wy­
wiązał drh. Eug. Maciejewski w roli 
Egino— posła i drh. Steian Maciejew­
ski (Bolesław Śmiały) uwydatnili 
z pełnem uczuciem, modulacją i prze­
jęciem momenty dramatyczne. Nadto 
wykonali bardzo udatnie swoje role: 
drh. Świątczak (Biskup Stanisław), 
drh. Koziński (murarz) i drhna Szczęs­
na (Krystyna). Należy jeszcze pod­
kreślić, że podczas 1. 2. i 4. aktu 
pięknie i harmonijnie wykonane śpie­
wy z akompanjamentem fortepianu 
i fisharmonji pod kierunkiem p. prof. 
Sypniewskiego uzupełniały całość 
tragedji. Były momenty tak rzewne 
i do głębi wzruszające, że w sali pod­
czas przedstawienia panowała zupeł­
na cisza i napięcie uwagi. Burza 
oklasków po każdym akcie była na­
grodą dla młodych amatorów; szkoda 
tylko, że publiczności było mało; 
grono życzliwej inteligencji naszego 
miasta stawiło się na przedstawienie, 
co oświadczy, że interesuje się i po­
piera odrodzeniowy ruch młodzieży 
narodowej i katolickiej, która grupuje 
się w „Spójni". Na sali panował 
wzorowy porządek.

Pod adresem samej młodzieży 
można wypowiedzieć życzenie, ażeby 
z podobnemi występami co do treści 
i wykonania zjawiała się częściej.

TELE6RAMY.
Entuzjazm w Rzymie 

na widok papieia.
RZYM, 2l.IV. Z wielką urocży- 

stością odbył się tu po raz pierwszy 
w kościele św. Piotra konsystorz na 
którerh odbyła się ceremonia wrę­
czenia dyplomów nowo zamiano­
wanym kardynałom amerykańskim.

Papież, który był niesiony na zło­
tym tronie, został przez tłumy przy­
witany burzliwemi oklaskami. Mimo 
pogłosek, o rzekomej chorobie Pa­
pieża, Papież wygląda zdrowo i mło­
dziej, aniżeli wszyscy kardynałowie. 
Ceremonia odbyła się w podniosłym 
nastroju przy udziale 200.000 łudzi.

Stabilizacja franka.
PARYŻ, 2.1V. (PAT.) Nowy mi­

nister skarbu Francois Marsal, w roz­
mowie z przedstawicielem Eclaira, za­
przeczył pogłoskom, jakoby zamierzał 
stabilizować franka na podstawie obec­
nego stosunku franka francuskiego 
do funta angielskiego. Zdaniem mi­
nistra, miarodajną walutą nie jest funt 
angielski, lecz dolar. W końcu oświad­
czył minister, że wrócił Bankowi fran­
cuskiemu zaliczki, udzielone państwu.

Z parlamentu francu­
skiego.

PARYŻ, 2.IV. (P.A T.) Izba de­
putowanych i senat zakończyły p o - ,

♦
Dzie ła ,  broszury, książki 
handlowe i biurowe, for­
mularze, afisze, klepsydry.

zaproszenia ślubne, bilety 
wizytowe, tabele, sprawo­
zdania, cyrku larze i t. p.

wykonuje szybko i dokładnie

Drukarnia Diecezjalna
Brzeska 4 — - Telefon 26.

CZCIONKI NAJNOWSZYCH KROI.

WŁASNA INTROLIGATORNIA.

W Y T W Ó R N I A  P I E C Z Ę C I .

P p .  K u p c y !
pamiętajcie, że reklama jest dźwignią handlu. 
Ogłaszajcie się w  ,SŁOWIE KUJAWSK1EM”.

siedzenie o godz. 3 m. 25 rano. Ca­
łość projektu o kredytach dodatko­
wych izba przyjęła 495 głosami prze­
ciwko 66.

Prasa o oświadczeniu 
Poincarego.

PARYŻ, 2.IV. (P.A.T.) Dzienniki 
podkreślają identyczność programu 
dawnego i nowego gabinetu Poinca­
rego, ujawniającą się w oświad­
czeniu rządowem, które izba często- 
krotnie przerywała gorącemi owa­
cjami, zwłaszcza przy ustępach, doty­
czących polityki zagranicznej. „Echo 
de Paris" pisze: „Cele, do których
zdążał Poincare już od dwóch lat, 
są jasno i wyraźnie określone”. „Le 
Gaulois" stwierdza, że „deklaracja 
rządowa jest pełna obietnic i ożywiona 
jest duchem rozsądku. Nieodzownem 
jest, aby zagranica uświadomiła sobie, 
że przesilenia ministerialne pozostają 
bez wpływu na dochodzenie nieule- 
gających przedawnieniu praw Francji, 
przewidująca i stanowcza polityka 
Poincarćgo prowadzona jest z calko- 
witem poparciem parlamentu i całego 
kraju".

Przyszła koza do woza..<
PRAGA, 2,IV (P.A.T.) Mając na 

względzie, iż może się wytworzyć sy­
tuacja, w której Czechosłowacja ze­
chce wysyłać na wschód pewną ilość 
koksu i węgla, wobec polskie
stawki kolejowe tranzytowe przesta- 

* ną być dla niej obojętne, zdecydował 
się rząd czechosłowacki na obniżenie 
stawek tranzytowych na swych ko­
lejach dla węgla górnośląskiego. 
Uprzednio węgiel polski przy ekspor­
cie do Austrji był upośledzony tary- 
fowo w porównaniu z Czechosłowac­
kim o 20 proc., obecnie zaś różnica 
na niekorzyść polskiego węgla wynosi 
już tylko 10 proc.

Wystawa w Wembley.
LONDYN, 2-go kwietnia. (Pat) P.R. 

Prace około ukończenia budowy wiel­
kiej wystawy imperjum Brytyjskiego 
w Wembley zbliżają się ku końcowi. 
Uroczyste otwarcie wystawy przez 
króla nastąpi w dn. 23 kwietnia r. b. 
Wj’stawa (odtwarzać będzie przede- 
wszystkiem dzieje rozwoju gospodar­
czego imperjum, chociaż posiadać bę­
dzie w pewnych granicach i ekspo­
naty, rzucające światło na historycz­
ny rozwój gospodarczy świata. W y­
stawa mieć będzie wielką wartość za­
równo z punktu widzenia handlowe 
go, jak i wychowawczego. Wobec

faktu, że wszystkie prawie kraje oka­
zują duże zainteresowanie wystawą 
spodziewany jest wielki napływ cu 
dzoziemców, dlatego komitet wysta 
wy czyni daleko idące ułatwienia dla 
zwiedzających.

Sowieckie maiseurry 
finansowe.

MOSKWA, 2.IV. PAT W kwiet- 
niu wyjeżdżają do Londynu dwie 
komisje, jedna rozrachunkowa pod 
kierownictwem prof. Pergamenta, któ* 
rego przyjazd do Polski w identycz­
nej sprawie pozostał bez żadnego 
rezultatu i druga kredytowa pod kie­
rownictwem prof. Aubimowa z udzia­
łem prof. Smirnowa. Sowiety liczą 
na pożyczkę w Anglii w wysokości 
20 mfijonów funtów sterlingów. Nie­
dawno aresztowano tu setki gieldziarzy 
posiadzjących waluty zagraniczne. 
Bank państwa wyrzucił uprzednio na 
rynek pewną ilość dolarów i przy­
łapywał skupujących je. W ten spo­
sób jednak udało się wycofać tylko 
trzecią część dolarów rzuconych pro­
wokacyjnie na rynek. Aresztowano 
również wiele osób w związku z w y­
kryciem organizacji szmuglu w Mińsku.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego działu 

A. sądu okręgowego we Włocławku 
w dn. 31 marca 1924 r. wciągnięto 
następującą firmę pod 1938

„F a b ryk a  części ro w ero w ych  
B racia  R aw iccy*. Celem spółki jest 
prowadzenie wytwórni łańcuchów, pe­
dałów, szprych i innych części rowe­
rowych oraz hurtowego i detalicznego 
handlu rzeczonemi wyrobami. Siedzi­
ba spółki znajduje się we Włocławku, 
ul. Gęsia 12. Spółka rozpoczęła dzia­
łalność 7 marca 1924 r. Spólnikami 
są: Fiszel - Ber Rawicki (3 Maja 9) 
i Izaak - Jakób Rawicki (Nowy Ry­
nek i) kupcy, w Włocławku zamiesz­
kali, Spółka firmowa. Zarządzanie in­
teresami spółki należy do obu spól- 
ników razem i każdego z osobna. 
Weksle, indosy, czeki, pełnomocnic­
twa i wogóle wszelkie zobowiązania, 
jak również wszelkie umowy, kontrak­
ty i pokwitowania, prócz aktów urzę­
dowych, korespondencję handlową, 
odbiór korespondencji poleconej, pie­
niężnej, wartościowej, pocztowej i te­
legraficznej, pieniędzy, dokumentów, 
towarów, ładunków, przesyłek i tym

podobnych ze wszelkich urzędów, 
instytucji, banków, od osób pry­
watnych i wogóle skąd i od kog* 
będzie należało może wystawiać, za­
wierać, załatwiać, prowadzić i usku­
teczniać którykolwiek jeden spólnik, 
kładąc zawsze swój podpis pod stem­
plem firmy. Akty urzędowe muszą 
być podpisywane przez obu spólni- 
ków. Spółka zawarta została na czas 
nieokreślony z tern zastrzeżeniem, że 
spólnik, pragnący wystąpić ze spółk*, 
obowiązany jest o swoim zamiarze 
wystąpienia zawiadomić notarialnie 
drugiego spólnika na sześć miesięcy 
naprzód. —  Pomiędzy Fiszlem - Be­
rem Rawickim a żoną jego Bajlą 
z Konów zawarta została dn. 11 marca 
1919 r. przed notariuszem Ujejskim 
w Włocławku za iN 302, intercyza, 
ustalająca wyłączność majątku i spój­
ność dorc bku.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego Działu B 

sądu okręgowego we Włocławku w 
dn. 31 marca 1924 r. wciągnięto jak 
następuje przy firmie: „P . K oiski*- 
Firma brzmieć będzie; „P in k n s K o l­
ski", detaliczna sprzedaż farb szczo­
tek, tapet i różnych chemikalji z sie­
dzibą w Włocławku, ul. Tumska 3. 
Przedsiębiorstwo egzystuje od 1911 r. 
Z dniem 4 marca 1924 r. otwarta zo­
stała filja w Włocławku, ul. 3 Maja 
22. Właść. Pinkus Kolski, tamie, uł. 
Bulwarna 22.

Obwieszczenie.
Do rejestru handlowego dziełu B 

sądu okręgowego we Włocławku w 
dniu 31 marca 1924 r. pod NŁ 24 przy 
firmie: „Z a k ła d y  Ceram iczne „R u ­
m a k i” Sp ółka  z ograniczoną od­
pow iedzialnością“ wciągnięto, ce 
następnie: Firma przestała istnieć*
przedsiębiorstwo przeszło w dniu 2$ 
listopada 1922 r. wraz z aktywami 
i passywami, na własność spółki ak­
cyjnej pod firmą: „Z a k ła d y  C e ra ­
m iczne „R u m aki”  Spółka A k c y j­
na” .

Odpowiedzi Redakcji.
„D rw ęca*. Nowe miasto —  Pomo­

rze. Z  propozycji skorzystać nie mo­
żemy.

OGŁOSZENIA DROBNE.
|o wydzierżawienie młyn wodno parowy 
* dowiedzieć się Plac Dąbrowskiego 9.

Do dużego majątku potrzebna od zaraz luk 
od 15 kwietnia, pierwszorzędna gospo­

dyni — kucharka ze znajomością* wykwintnflg 
kuchni i hodowli drobiu. Dobre warunki. 
Ofertę proszę składać do Adm. „Słowna Ku­
jawskiego”.

Dom z placem przy ul. Cyganka do sprze­
dania. Wiadomość w Administracji 

„Expressu Kujawskiego” Przedmiejska 20.

■Nauczycielka, skromnych wymagań, z 5 luk 
6 klas wykształceniem, potrzebna na 

wieś do trzech dziewczynek. Uprasza słf 
o nadsyłanie ofert pod adresem: Kasiński 
Lubstów, p. Sompolno.

Ok a z ja  Parceluję 80 morgów pszennej 
ziemi, powiat kolski, przystanek kole­

jowy 2 kilometry. Zgłoszenia: upoważnia­
ny geometra Starzyński Włocławek, Szpe- 
tal dolny 5.

p r z y jm ę  na m ie s z k a n ia  inteligętae-
■ go mężczyznę. Wiadomość: Kaliska 28. 
Brygiewicz.

Sadzonki sosny sprzeda majątek Łochocia 
11 kilometr, na Lipno. Włocławek skrzym- 

ka pocztowa 25.

Sprzedaż towarów wełnianych i zakład kra­
wiecki T. TOMCZAK, Włocławek, Cygan­

ka 16 poleca towary na sezon wiosenny i let­
ni w najlepszych gatunkach krajowych i za­
granicznych. Wykonanie robót solidne. Ceny 
przystępne.

pdolna S t a r s z a  panna potrzebna de
■ szycia Nowy Rynek 2 m. 3.
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